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P rz e d s ta w io n y  tu  o k res  by ł n azn aczo n y  n ieb y w ały m i w s trz ą sa m i spo­
łecznym i i po litycznym i, b a rd zo  ró żn y m i d la  n a ro d ó w  fran cu sk ieg o  i p o lsk ie ­
go. P odczas, gdy te n  p ie rw szy  fascynow ał lu b  te rro ry zo w a ł św ia t p rzez  w p ro ­
w ad zan ie  swojego m odelu , te n  d ru g i s ta r a ł  się  pogodzie z losem  lu b  udow od­
n ić  m ożliw ość p rz e trw a n ia  m im o w y m a z a n ia  z m ap y  św ia ta . J a k  zw ykle w 
s to su n k u  siln iejszego  do słabszego , w yniosłość i p rzed e  w szy stk im  ig n o ran c ja  
f ra n c u sk a  dyk to w ały  w yobrażen ie  pow ierzchow ne, często  b łęd n e  lu b  co n a j­
m niej s te reo ty p o w e Polaków . F ra n c u sz c z y zn a  dom in o w ała  w  E u ro p ie , po co 
w ięc zag łęb iać  się w  rzeczyw istość poza  g ran icam i?  O ile B rytyjczycy k o rzy ­
s ta li  z n ie jak ie j „an g lo m an ii”, to  R osjan ie  i N iem cy n ie  by li d o s trz e g a n i p rzez 
op in ię  p u b lic z n ą  z w ięk szą  u w a g ą  n iż  P o lacy  -  o ile is tn ia ło  pojęcie „opinii 
pu b liczn e j” w  te j sp raw ie . W iadom ości w  g a z e ta ch  by ły  rz a d k ie  i pow ierz­
chow ne, k s ią ż k i p rzek azy w ały  osobliw e obrazy, po litycy  i dyplom aci by li źle 
po inform ow ani.

M ając  ty lko  n a  u w ad ze  „społeczeństw o ośw iecone”, n ie ró w n o w ag a  we 
w zajem n y m  p o z n a n iu  się , fran cu sk o -p o lsk im  i p o lsk o -fran cu sk im  b y ła  r a ż ą ­
ca. O ile  w iadom o ja k  b a rd zo  m oda, m yśl i s z tu k a  f ra n c u s k a  opanow ały  
P o lsk ę  od czasu  kró low ych fra n c u sk ic h  w  X V II w., tj. od w p ro w ad zen ia  m a ­
n ie r  f ra n c u sk ic h  n a  dw orach  m agnatów , z a  p a n o w a n ia  k ró lów  sa sk ic h  A u g u ­
s ta  II i A u g u s ta  III, jeszcze  lepiej w iadom o, że o s ta tn i po lsk i k ró l S ta n is ła w  
A u g u s t P o n ia to w sk i, w y b ran y  w  1764 r., sk u teczn ie  w p ro w ad za ł k u ltu rę  
f ra n c u s k ą  w  P o lsce1, to  cóż w ied z ia ła  F ra n c ja , k tó ra  oficjaln ie n ie  m ogła

Niniejszy tekst był pierwotnie wydany w jęz. francuskim. Por. D. Beauvois, Sempér 
Polonia, l’art en Pologne des Lumières au romantisme (1764-1849), Dijon 2004, s. 82-89.

1 J. Fabre, Stanisław August Poniatowski i Europa okresu Oświecenia, Strasbourg 1952,
II wyd. Paryż 1984.
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p a trz e ć  ła sk aw y m  ok iem  n a  tego k ró la , p ro tegow anego  R osji i ek sk o c h a n k a  
K a ta rz y n y  II?

H asło  „P o lsk a” w  E n cyk lo p ed ii  z red ag o w an e  p rzez  J a c o u r t’a  w  1765 r., 
daje  n a m  obraz  z a g u b ien ia  wobec k ra ju , k tó rego  a n i sy s tem u , a n i sy tu ac ji 
n ie  rozum iem y, gdzie p a n u ją  sprzeczności: godność k ró le w sk a  i n a z w a  R ze­
czypospolitej, p raw o  i a n a rc h ia  fe u d a ln a , n ie fo rm a ln y  za ry s  po lity k i rz y m ­
skiej i b a rb a rz y ń s tw o  gotyckie, obfitość i b ieda . O p ie ra jąc  się z g ru b sz a  n a  
in fo rm ac jach  z h isto rycznego  d z ie ła  ojca G. F. C oyer’a  H isto r ia  J a n a  S o b ie ­
skiego, opub likow anego  w  P a ry ż u  w  1761 r., a le  dotyczącego ko ń ca  XVII w., 
E n cyk lo p ed ia  z a p re z en to w a ła  czy te ln ikow i jed y n ie  n eg a ty w n y  obraz  zacofa­
nego k ra ju . R óżne a n a ch ro n izm y  dyskw alifikow ały  k ró la , k tó rego  p o lity k a  
m in is t r a  C h o iseu la  m ia ła  w s trz ą sn ą ć  tro n em : K to zobaczyłby  kró la  P o lsk i w 
całej okaza łośc i swego m a jesta tu , u zn a łb y  go za  najbogatszego  i absolutnego  
m onarchę, tym cza sem  nic z  tego. R zeczpospo lita  da je  m u  ty lko  600 000 ta len ­
tów  na  u trzym a n ie , a Polacy ciągle uw aża ją , ze k ró l n ie  m a  racji.

Ton zo sta ł n adany . N a jlep sza , n ied aw n o  w y d an a , k s ią ż k a  dotycząca  o b ra ­
zu  P o lsk i w  l i te ra tu rz e  fra n c u sk ie j2 w  sw oim  ty tu le  s to su je  g rę  słów: K raków  
— K rak i, co w  ję z y k u  fra n c u sk im  ozn acza  b red n ie , bzdury , ja k ie  opow iadano  
w  P a ry żu . Te, k tó re  R o sse t w ydobył, n ie  św iad czą  dobrze o poziom ie ów cze­
snych  Francuzów .

I ta k  n a  p rz y k ła d  w  C udach  z  P o lsk i i R o sji  zn a jd u jem y  n ie zw yk ły  fa k t, 
k tó ry  w y d a rzy ł się w Polsce i k tó ry  u zn a jem y  za  a u ten tyczn y . C hodziło o s tu ­
le tn ieg o  s ta rc a , k tó ry  w  1655 r. (!) poślu b ił dz iew ięćd ziesięc io le tn ią  kob ietę , 
a  o n a  u ro d z iła  m u  tro je  siw ych  i b ezzębnych  dzieci i k tó ra  z m a r ła  w  w ieku  
108 la t. W  1779 r. n ie ja k i K e rm o rv an d , ab y  zem ścić się  za  w yrzucen ie  
z W arszaw sk ie j Szkoły  K adetów  n ie  cofnął się p rzed  w ygłoszen iem  n iezw ykle  
o strego  p a m fle tu  O ra n g u ta n  E uropy, czy li P o lak  tak i, ja k im  j e s t3.

N ie zag łęb ia jąc  się  w  ta k ie  n iedorzeczności, trz e b a  je d n a k  s tw ierdz ić , że 
szan o w an e  p ió ra , b a rd z ie j p rzen ik liw e , m ia ły  rów nież  swój u d z ia ł w  n a d a w a ­
n iu  n eg a ty w n eg o  to n u . I ta k , B e rn a rd in  de S a in t  P ie r re  po pow rocie z p od ró ­
ży do P o lsk i u d aw a ł, że n ie  w ie, że w szy stk ie  n a ro d y  E u ro p y  poszuk iw ały  
sw oich k o rzen i rzy m sk ich  i p okp iw ał z S arm atów , k tó rzy  u trzym yw a li, że 
p och o d zą  od  K u rtisa , słynnego  R zy m ia n in a , k tó ry  skoczył w p rzep a ść  w R z y ­
mie. Ta przepaść łączyła się z  p o d ziem n ym  przejściem , które przyw iodło  go wprost 
do Polski. N ie  m a  tak  śm iesznego pom ysłu , do którego lu d zka  próżność nie po tra ­
fiła b y  się dostosow ać4. C asanova , k tó ry  spędził w  Polsce la ta  1 7 6 5 -1 7 6 6  
w  sw oich d z ien n ik ach , w y d an y ch  w  ję z y k u  fran cu sk im , też  o stro  k ry ty k u je  
p o stęp o w an ie  o s ta tn ieg o  k ró la , a  ten że  n ie  u s ta ją c  w  p o ch leb stw ach  i po ­

2 F. Rosset, L’arbre de Cracovie, le mythe polonaisdans la littérature française, Paris
1996.

3 J. Fabre, op. cit., p. 290; R. Wołoszyński, Polska w opiniach Francuzów w XVIII w., 
Warszawa 1964, p. 99.

4 F. Rosset, op. cit., p. 99.
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ch w ałach  d la  swej „m am y”, p a n i G eoffrin , n ie  w ied z ia ł j a k  c ie rp k ie  k o m e n ta ­
rze  ro zp o w szech n ia ła  w  sw oim  sa lo n ie  po pow rocie z W arszaw y, gdzie P o n ia ­
tow sk i sądził, że p rzy jm u je  życzliw ą p rzy jac ió łkę5.

G dy w  la ta c h  1 7 6 7 -1 7 6 8  b o g a ta  i d ro b n a  sz la c h ta  zb u n to w a ła  się  (konfe­
d e ra c ja  b a r s k a )  p rzec iw  kró low i i R osji m a n ip u lu ją c e j k ra je m , zgodnie  
z o fic ja lnym  s tan o w isk iem  F ra n c ji C ho iseu l w y sła ł p rzyszłego  g e n e ra ła  Du- 
m o u riez  ja k o  w sp arc ie  ta k ty c z n e  tego k ie ru n k u , cały  św ia t filozoficzny po­
dżegał do w a lk i, k tó rą  „w olność” sz lach eck a  p ro w ad z iła  przeciw ko a u to k rac ji 
rosy jsk ie j lu b  odw ro tn ie , a  k tó rą  „ to le ran c ja” K a ta rz y n y  II p ro w ad z iła  p rz e ­
ciw  „fanatyzm ow i” po lsk iem u. W  la ta c h  pop rzed za jący ch  I rozb ió r R zeczypo­
spo lite j, d o b ra  i z ła  w ola m yślic ie li p rześc ig a ły  się o p a lm ę  p ie rw szeń stw a , 
a  ich w spólnym  m ianow nik iem  był b ra k  w iarygodnych  inform acji ja k  rów nież 
ko m p lek s w yższości6.

K a ta rz y n a  II n ie  o m ieszk a ła  m an ip u lo w ać  W olterem  od 1767 r., gdy  n a  
p o d staw ie  „dokum en tów ” d o sta rczo n y ch  p rzez  a m b a sa d o ra  rosy jsk iego  w  H a ­
dze filozof te n , pod p seu d o n im em  B o u rd illo n ’a  z redagow ał E ssa i h is to riq u e  et 
critique  su r  le d issen s io n s  des E g lises  de Pologne. In te rw e n c ja  w ojskow a c a ­
rycy b y ła  t u  p rz e d s ta w io n a  ja k o  a k t  pacyfistyczny: J e j  w o jska  p rzyn io s ły  
pokój... n ie  było na jm n ie jszego  za m iesza n ia ... m o żn a  byłoby w zią ć  a rm ię  za  
zg ro m a d zen ie  sejm ow e na  rzecz w olności. W  1768 r. pod p seu d o n im em  Kay- 
se r lin g ’a  W o lte ra  w  D iscours a u x  Confédérés ca th o liques de K a m ien iek  [sic!] 
en Pologne  u trzy m y w a ł, że K a ta rz y n a  in te rw e n io w a ła  w  im ie n iu  p ra w a  są ­
siada , k tó ry  p rzy n o s i w odę do p łonącego d o m u  są s ia d a 7.

K onfederaci polscy u ży w ali ta k ic h  sam y ch  sposobów  p rz e k u p u ją c  in n e  
s ław n e  p ió ra  fran cu sk ie . H ra b ia  M ichał W ie lho rsk i zbliżył się do M ably  do­
s ta rc z a jąc  m u  opisów  b a rb a rz y ń sk ie g o  t ra k to w a n ia  w ięźniów  p rzez  a rm ię  
ro sy jsk ą : m ężczyźn i s łu żący  za  ta rc z e  d la  k aw alerzystów , k tó rz y  ich  p rz e b ija ­
li sw oim i lan cam i, żyw cem  by li o b d z ie ran i ze skóry, k tó ry m  p rzyczep iano  
skó rę  do pleców  ja k  ręk aw y  do u b ra n ia  itp . M ably  dołączył te  op isy  do 
M a n ifeste  de la  répub lique  confédérée de Pologne, w ydanego  i bogato  op raw io ­
nego  p rzez  d ru k a rn ię  k ró le w sk ą  w  1771 r. (a n ty d a to w a n y  n a  1770 r.), 
a  k s iężn iczk a  de T a lm on t, z dom u  Jab ło n o w sk a , b y ła  ta k  n a iw n a , b y  w ysłać 
je d e n  eg zem p la rz  W olterow i, m a jąc  nad z ie ję , że w zbudzi jego  litość. M ia ła  
o n a  ty m  m niej sz a n s  w zb u d zen ia  litości, że J e a n  Ja c q u e s  R o u sseau  z kolei 
z a b ra ł głos w  te j sp raw ie . W  k w ie tn iu  1771 r., za in sp iro w an y  p rzez  tego 
sam ego  W ielhorsk iego  i p ie rw sz ą  w ersję  przyszłe j k s ią ż k i R u lh iè re ’a, o p u b li­
kow ał sw oje C onsidéra tions su r  le g o u vern em en t de Pologne. N ie  tro szcząc  się 
o re a lia , k tó ry ch  n ie  zn a ł, J e a n  Ja c q u e s  d a ł u p u s t  dobrym  in ten c jo m  swojej

5 R. Wołoszyński, op. cit., p. 79.
6 Patrz: L. Wolff, Inventing eastern Europe. The map of Civilisation on the Mind of Enligh­

tenment, Stanford 1994.
7 Analiza i komentarz tych broszur w Dictionnaire général de Voltaire, pod red. R. Trous- 

son i J. Vercrayne, Paris 2003, pp. 459-461, pp. 352-354.
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C ontra t social i ro zw in ą ł w izję u top ijnego  rz ą d u  u  Polaków . Jeg o  sfo rm uło ­
w a n ia  często  by ły  p o w ta rz a n e  w  tra k c ie  da lszy ch  zm ien n y ch  kolei losu, 
szczególnie słynne: J e ś li nie będziecie m og li im  [Rosjanom ] przeszko d zić , żeby  
w as po ża rli, posta ra jc ie  się p rzyn a jm n ie j, żeby nie m og li w as s tra w ić8.

Tego było z a  w iele carycy, k tó ra  k a z a ła  k siężn e j D aszkow ej zaw ieźć do 
F e rn e y  ju ż  gotow y p a n e g iry k  sw ego zw ycięstw a n a d  T u rk am i, sp rzy m ie rzo ­
n y m i F ran cu zó w  i K onfederatów . W olter zrobił z n iego g ro tesk ę  K a za n ie  
p a p y  M iko ła ja  M iłosiernego w ygłoszone w kościele św. Tolerancji n a  w si litew ­
sk ie j w  d n iu  św ię ta  Trzech K ró li (m aj 1771, G enew a)9. N ieszczęsn y  m a n ife s t  
K onfedera tów  -  p isa ł a u to r  do K a ta rz y n y  II -  nie  zrob ił w ie lk ie j fu ro ry  we 
F rancji. W szyscy ro zsą d n i lu d z ie  p rzy zn a ją , że P o lska  będzie za w sze  n a jn ie sz ­
c zęśliw szym  kra jem  E uropy, p ó k i a n a rch ia  będzie ta m  panow ać. M a m  swego  
p ou fnego  d iabełka , k tó ry  m i c ich u tko  szepce do ucha, że upokarza jąc  je d n ą  
ręką  o to m a ń ską  pychę, d ru g ą  ręką  spa cy fiku je  P a n i P o lskę10.

K iedy  K onfederaci s ta ra l i  się u p ro w ad z ić  k ró la  P o lsk i, K a ta rz y n a  k a z a ła  
zaw ieźć A. P. Szuw aelow ow i 6 punk tów , w y raża jąc  życzenie, aby  W olter je  
rozw inął. T ysiąc d u k a tó w  było dołączonych do tego lis tu , k tó ry  d a ł początek  
d z ie łu  Toscin des ro is  (s tyczeń  1772 r.), w  k tó ry m  n ie u d a n y  zam ach  zam ien ił 
się w  okropne m orderstw o . T rag ed ia  w  p ięc iu  a k ta c h  L ois de M inos  (1773 r.) 
z o s ta ła  p o z n a n a  dopiero  po I rozb io rze Polsk i. W  u tw o rze  ty m  W olter zm ie­
szan y  cyn izm em  swojej p ro te k to rk i, n ie  chcąc je d n a k  odm ów ić p rezen tó w  
u c iek a , j a k  R o u sseau , w  p o litykę  fikcyjną. B o h a te ro w ie  i b o h a te rk a  po m e ta ­
forycznej w alce fa n a ty z m u  re lig ijnego  i to le ran c ji godzą  się, a  ich  m ałżeń stw o  
p o jaw ia  się ja k o  zw iązek  K a ta rz y n y  II i S ta n is ła w a  A u g u sta ; zw iązek  te n  
is tn ia ł  ty lko  w  w yob raźn i s ta rc a  z F e rn e y 11. W  ty m  zaa n g a żo w a n iu  filozoficz­
n y m  n a  oślep  w szyscy tra k to w a li  P o lskę  ja k o  p ię k n y  te m a t do p rzem ó w ień  
(W olter), a le  n ik t  n ic  n ie  rozum iał.

Jedyny , k tó ry  s ta r a ł  się n a p ra w d ę  o p rzy b liżen ie  te m a tu  w  sposób u d o ­
k u m en to w an y , C lau d e  C a rlo m a n  de R u lh iè re , w y b ra n y  p rzez  C h o iseu la  
w  1768 r., ab y  w y jaśn ił p rzy sz łem u  L udw ikow i XVI h is to r ię  k ra ju  jego babk i, 
M arii L eszczyńsk iej, zg rom adził jed y n ie  w  dziew ięciu  k s ięg ach  sw ego d łu g ie ­
go rę k o p isu  w yciągi ju ż  p rz e s ta rz a ły c h  d an y ch  i k ied y  N apo leon  k a z a ł te n  
te k s t  w ydać w  1807 r., był ju ż  n ie a k tu a ln y , m im o u zu p e łn ień , k tó re  a u to r  
do rzuca ł aż do swojej śm ierc i w  1791 r .12 O n  ta k ż e  pod w pływ em  sw oich 
in fo rm ato ró w  n a jw y raźn ie j zw iązan y ch  z obozem  sa rm ack im , p ra k ty czn ie

8 J. J. Rousseau, Considératoins sur le gouvernement de Pologne et sur la réformation 
projetée, O. C., Pléiade, Gallimard, t. III, Paryż 1964, introduction de J. Fabre; B. Baczko, 
Lumières de l’utopie, Payot, Paris 1978, pp. 67-100; Dictionnaire de Rousseau, réd. R. Trousson, 
F. S. Eigeldinger, Slatkine, Genève 1996.

9 Voltaire, Sermon du papa Nicolas Chariteski, prononcé dans l’église de Saint Toleran- 
ski, village de Lituanie, le jour de la Sainte Epiphanie, Genève 1771.

10 Dictionnaire général de Voltaire..., pp. 1116-1117.
11 Dictionnaire général de Voltaire..., pp. 1173-1175, pp. 760-763.
12 A. Chevalier, C. C. de Rulhière, premier historien de la Pologne, sa vie et son śuvre 

historique, d’après des documents inédits, Paris 1939.



Polacy w oczach Francuzów w latach 1764-1849 45

u w aża ł, t a k  ja k  R o u sseau , u  k tó rego  byw ał, a n a rc h ię  sz lach ty  za  cnotę , za 
e le m e n t „ n a tu ra ln e j p o lity k i”, p rzeciw nej jak ie jk o lw iek  m yśli o cen tra liz ac ji 
w ładzy  k ró lew sk ie j. T a  w izja  „R zeczpospolitej”, w  k tó re j a n a rc h ia  m ia ła  pozy­
ty w n e  znaczen ie , n ie  m ia ła  oczyw iście żadnego  zn aczen ia , dopóki b y ła  nie- 
rozpow szechn iona, a le  spow odow ała sp u s to sz e n ia  w  u m y słach  d y g n ita rz y  n a ­
poleońskich, k tó rzy  przybyli do K sięstw a  W arszaw skiego z ta k im  bagażem . Wy­
d a n a  przez D aunou  i uhonorow ana n ag ro d ą  In s ty tu tu  F rancusk iego  l ’H istorique  
de l ’ana rch ie  de Pologne et d u  d ém em b rem en t de cette R é p u b liq u e 13 p rzyczy­
n iła  się  ex p o s t  do u w ieczn ien ia  b ard zo  an ach ro n iczn eg o  o b razu  Polski.

U szczu p len ie  te ry to r ia ln e  P o lsk i p rzez  je j sąs iad ó w  w  1772 ro k u  w zb u ­
dziło ty m czasem  w e F ra n c ji n iez ręczn e  poczucie w ielk iej n iesp raw ied liw ośc i. 
P rzez  d w ad zieśc ia  la t ,  podczas k tó ry ch  k ró l i jego  o toczenie s ta ra l i  się n a  ty m  
okro jonym  te ry to r iu m  w prow adzić  re fo rm y  m ające  n a  ce lu  stw o rzen ie  sp ra w ­
niejszego  sy s te m u  politycznego, spo jrzen ie  F ra n c ji n a  R zeczpospo litą  sta ło  
się nieco pow ażn ie jsze . W ielu  F ran cu zó w  oferow ało sw oje u s łu g i w  w ielk im  
dziele odnow y o byw ate lsk ie j p rzed sięw z ię ty m  p rzez  K om isję E d u k ac ji N a ro ­
dowej w  W arszaw ie  w  1773 ro k u  po k asac ie  zak o n u  jezu itów . C ondillac, 
L h u illie r, D u p o n t z N em o u rs  uczestn iczy li w  red a g o w a n iu  p ro g ram ó w  szko l­
nych  i podręczników , św iadcząc  w  te n  sposób o chęci w sp ó łp racy  k u ltu ra l-  
n e j14. W izja k ra ju  pozostającego  w  „bliskości z n a tu r ą ” p o d y k to w ała  k ilk u  
fiz jo k ra to m  d z ie ła  pe łn e  dobrych  in ten c ji, ja k  m em o ria ł M ira b e a u  sk ie ro w a­
ny  do K a ta rz y n y  II z n a d z ie ją  p o p raw y  sto su n k ó w  rosy jsko-po lsk ich . Ojciec 
N ico las B a u d e a u  po d ług ich  p o b y tach  w  Polsce chcia ł rac jo n a ln ie  w yjaśn ić  
sy tu ac ję  i opub likow ał „Lettres h is to riq u es su r  l ’é ta t a c tuel de la  Pologne et 
su r  l ’orig ine de ses m a lheurs" . R zeźb ia rz  Le B ru n , m a la rk a  E lis a b e th  V igée­
-L eb ru n , ry so w n ik  Je a n -P ie r re  N orb lin , tw o rzący  w  Polsce p rzyb liży li nieco 
o b raz  sp o łeczeń stw a  tego k ra ju , a le  ich  po lsk ie  d z ie ła  po zo staw ały  m ało  z n a ­
n e  i n a  ogół ta k ie  o tw arc ie  m iało  w y ją tk o w ą  w arto ść . O ile  l i te r a tu ra ,  m y śli­
ciele (w olnom ularze), s z tu k a , n a u k a , w pro w ad za ły  szeroko  k u ltu rę  f ra n c u sk ą  
w  Polsce, w  d ru g ą  s tro n ę  ju ż  ta k  n ie  by ło15. P o lsk a  zu p e łn ie  u ro jo n a  zo s ta ła  
w c iśn ię ta  w  ra m y  pow ieści przygodow ych, k tó re  długo po zo staw ały  n azn aczo ­
n e  w a lk a m i K o n fed era tó w  B arsk ich . Około 1772 ro k u  J e a n -P a u l  M a ra t, 
p rzy sz ły  rew o lu c jo n is ta , opub likow ał dzieło L es a ven tu res  d u  je u n e  com te  
P otow sk i, w  k tó ry m  k ró l P o n ia to w sk i w ydaje  się  być nieco z rehab ilitow any , 
a le  tło  po lsk ie  og ran iczało  się do z n an y ch  ju ż  s te reo ty p ó w  sa rm ack ich , po­
w ta rz a n y c h  n a d a l w  1775 ro k u  p rzez  ojca J o u b e r t’a  w  jego  H isto ire  des 
révo lu tions de Pologne, w ydanej ponow nie w  1778 r. w  dw óch tom ach . N iez li­
czeni g u w ern e rzy  francuscy , o k tó ry ch  zab ieg a ła  sz la c h ta  p o lska , zostaw ili

13 Desenne et Nicole, Paryż 1807. Długa analiza dzieła Rulhièra została sporządzona 
przez W. Wołoszyńskiego, op. cit., ss. 107-302.

14 Ambroise Jobert, Komisja Edukacji Narodowej w Polsce (1773-1794) i jej dzieło wycho­
wania obywatelskiego, Paryż 1941, przekład polski Ossolineum, 1979.

15 Daniel Beauvois, La Pologne, historique, société, Paryż 2004, pp. 181-182.
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n iew iele  św iad ec tw  swojego poby tu . Je d y n y  znany, H u b e r t  V au trin , zosta ł 
w y d an y  dopiero  w  1807 r. ja k o  in fo rm ac ja  d la  F ran cu zó w  w yjeżdżających  do 
K się s tw a  W arszaw sk iego . N a p isa ł te n  p a m ię tn ik  30 la t  w cześn iej i jego d łu ­
gie ro z w a ż a n ia  dotyczące k lim a tu  n ie  u k ry w a ły  n iep rzy jem n y ch  d o znań , j a ­
k ich  dośw iadczył n a d  b rz e g a m i Wisły. T łu m acząc  w szystko  k lim a te m , u p a ­
try w a ł w  n im  n a w e t źródeł polskiego d u c h a  re lig ijn eg o 16.

Aż do rew olucji, dzięk i ta k im  dziełom  p an o w ał we F ra n c ji ob raz  P o lsk i 
u ro jonej. Szczyt z a sk ak u jący ch  w zru sz e ń  zo sta ł o s iąg n ię ty  w  1787 r. w  cie­
szącej się pow odzeniem  pow ieści a u to rs tw a  J . B. L o u v e t de C o u v ray  L es  
a m o u rs d u  cheva lier de F a u b la s , k tó ra  zap o czą tk o w ała  te m a t  zapow iada jący  
c iąg  dalszy : p ię k n a  P o lka . U rocza  L odo iska  ( ta k ie  „polsk ie” im ię w ym yślił 
a u to r), có rk a  P au lisk ieg o , dow ódcy K o n fed era tó w  (z a m ia s t P u ław sk ieg o , s t a ­
ry  te m a t  od d w u d z ie s tu  la t)  p rzeży ła  n iep raw dopodobne  m ęk i n a jazd ó w  t a ­
ta rsk ic h , b y ła  w ie lo k ro tn ie  p o ry w a n a  p rzez  bandy tów , n ie  m ów iąc o p o rw a­
n iu  p rzez  k ró la ; p rz e b ie ran ie  się ja k  i k o n n e  p rze jażd żk i te j am azo n k i n a d a ­
w ały  m ag iczny  w y m ia r te m u , co do te j pory  było eg zo ty k ą17. Pow ieść zo s ta ła  
ponow nie w y d a n a  w  1798 r.

P odczas gdy w e F ra n c ji w y b u ch ła  rew olucja , P o lsk a  s ta r a ła  się rów nież 
p rzep ro w ad zić  sw oją, lecz zap łac iła  za  to  ca łkow itym  ja k  w iadom o, z n ik n ię ­
ciem  w  dw óch o s ta tn ic h  ro zb io rach  (1793 i 1795 r.). F ra n c ja  b y ła  zb y t za ję ta , 
by  zauw ażyć te  w y d arzen ia . Idee p ro p ag o w an e  p rzez  in sp ira to ró w  Sejm u 
C zte ro le tn iego , k tó ry  doprow adził do u c h w a le n ia  po lsk iej K o n sty tu c ji 3 M aja  
1791 r., z g ru b sz a  rzecz b io rąc  były  fran cu sk ie , a le  n ie  m ogło być m ow y 
o sp rz ę ż e n iu  zw ro tnym . J e d n a k ż e  a rc h iw a  M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran icz ­
n ych  w  P a ry ż u  z a w ie ra ją  dogłębne i życzliw e ra p o r ty  a m b a sa d o ra  D escor- 
ch es’a, k tó rego  K o n s ty tu a n ta  w y sła ła  do W arszaw y  n a  p o czą tk u  1791 r. Aż do 
sw ego p o w ro tu  w  s ie rp n iu  1792 r., D escorches p rze sy ła ł do P a ry ż a  ra p o rty  
w y jaśn ia jące  is to tę  zm ian  i ud o w ad n ia jąc , że sa m  k ró l S ta n is ła w  A u g u s t ich 
p ra g n ą ł i w zyw ał do pom ocy w  sposób coraz b a rd z ie j pa te tyczny . Z a k ażd y m  
ra z e m  o trzy m y w ał in s tru k c je , aby  n ic  n ie  robić. F ra n c ja  n ie  b y ła  w  s ta n ie  
in te rw e n io w a ć 18. In n i in fo rm ato rzy , b ęd ący  pod w pływ em  a ncien  rég im e  
(daw nego p o rząd k u ), ja k  B o n n e a u  i P a ra n d ie r  lu b  z a p rz e d an i R osji, ta cy  ja k  
A u b e rt czy M éhée de la  Touche, dez in fo rm ow ali P a ry ż . J .  P. N o rb lin  n a  
p różno  s ta r a ł  się dać do z ro zu m ien ia , że k o n s ty tu c ja  p o lsk a  z o s ta ła  ra ty f ik o ­
w a n a  w  w y n ik u  zgody narodow ej, tw o rząc  scenę in sp iro w a n ą  dziełem  D aw i­

16 Pamiętniki te zostały ponownie wydane pod tytułem La Pologne au XVIIIe siècle vue 
par un précepteur français, Paris 1966. Inne ciekawe spojrzenia zostały przedstawione w dosko­
nałej analizie M. Marty, Voyageurs français en Pologne durant la seconde moitié du XlIIe 
s.: écriture, lumière, altérité, Paris 2004.

17 M. Tomaszewski, L’univers héroïque polonais dans”Les amours du chevalier de Fau­
blas” et son impact sur l’imaginaire social à la fin du XVIIIe siècle, Revue de littérature 
comparée n" 2, 1990, pp. 425-432.

18 Misja ambasadora Descorches de Sainte Croix została dokładnie przestudiowana przez 
Henryka Kocoja, Wielka Rewolucja francuska a Polska, Warszawa 1987.
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d a  P rzysięga  w sa li g ry  w p iłk ę . J e d y n ie  u m ia rk o w a n i z K o n sty tu an ty , póź­
n iej ze Z g ro m ad zen ia  U staw odaw czego: C ondorcet, M enou, M a lle t d u  P a n  
w y d aw ali się  pochw alać  re fo rm y  w  W arszaw ie. D la  jak o b in ó w  były  one za 
m ało  ra d y k a ln e , co n ie  p rzeszk ad za ło  K a ta rz y n ie  II rozg łaszać, że jak o b in i 
s ta li  u  je j b ra m . D u m o u riez , n ieg d y ś polonofil, negocjow ał te ra z  p o ta jem n ie  
z P ru sk a m i, k tó rzy  opuścili f ro n t be lg ijsk i, aby  zająć  się d ru g im  rozb io rem  
Po lsk i. To um ożliw iło  ścięcie k ró la  L u d w ik a  XVI. F ra n c u sk ie  nap ięc ie  rew o ­
lucy jne  n ie  było ju ż  w ów czas po rów nyw alne  z po lsk im . K iedy  W. T ursk i, 
w y s ła n n ik  p a tr io tó w  z W arszaw y  przyby ł do K o n w en tu  p rosić  o pom oc, o trz y ­
m a ł ty lko  „ b ra tn i p o ca łu n ek ” p re z y d e n ta  T re ilh a rd a . N ie ja sn a  św iadom ość, 
że o s ta tn i  opór T a d e u sz a  K ościuszk i m ógł m ieć pew ne  podob ieństw o  do w y­
d a rz e ń  we F ran c ji, sk ło n iła  d ep u to w an y ch  do k ilk u  gestów  sy m p a tii. B o h a te r  
in su re k c ji w  P olsce zo s ta ł ogłoszony „honorow ym  o b y w ate lem  R ep u b lik i 
F ra n c u sk ie j”, a le  k iedy  on  sa m  s ta n ą ł  p rzed  K o n w en tem  prosić  jeszcze  ra z  
o pom oc, D a n to n  w ła śn ie  zniósł d e k re t z a tw ie rd zo n y  p rzez  B ris so ta  w  lis to ­
p ad z ie  1792 r., k tó ry  głosił, że F ra n c ja  będzie  p om agać  w szy stk im  w olnym  
narodom . N a  próżno  W arszaw a  śp iew a ła  M a rsy lia n k ę  po po lsk u , w  P a ry żu , 
zm ag ając  się z te rro re m , lu d z ie  w oleli czy tać n iep raw d z iw e  in te rp re ta c je  
ro zp o w szech n ian e  dz ięk i su b syd iom  K a ta rz y n y  II: M éhée de la  Touche ro z d a ­
w ał p a m fle t n a p isa n y  w  o p a rc iu  o n a jg o rsze  an ach ro n izm y , l ’H isto ire  de la 
p ré ten d u e  révo lu tion  de Pologne  w y k o rzy stu jąc  n iechęć  jak o b in ó w  do sz lach ty  
po lsk iej. F ran cja  -  m ów ił -  n ie  m a  nic w spólnego z  P o lską . W  p a ź d z ie rn ik u  
1795 r. R osjan ie , P ru sa c y  i A u s tr ia c y  s ta r l i  P o lsk ę  z m ap y  E uropy. W  1798 r. 
o s ta tn i k ró l z m a rł w  S a n k t P e te rsb u rg u . Tego sam ego  ro k u  F ra n c u z i zaczy ty ­
w ali się pow ieścią, w  k tó re j p ię k n a  P o lk a  dośw iadczy ła  n a jg o rszy ch  zniew ag. 
S io s tra  Lodojskiej, o n a z w isk u  P a u lisk a , w ysz ła  spod p ió ra  J . A. R évéron i 
S a in t-C y r: P a u lisk a  ou la  p erversité  m oderne, m ém oires récents d ’une P o lona­
ise. W śró d  w ym yślonych  P o laków  po jaw ił się  n a w e t K ościuszko  (w ers ja  
franc . K ockziusko) p rzed staw io n y  ja k o  sp rzed a jn y  i skorum pow any!

T a fan tazy jn o ść  i n ie rzeczyw isto ść  m ogłyby długo jeszcze  trw ać , gdyby 
liczn i P olacy  n ie  p rzyby li i n ie  zm u sili do zw rócen ia  u w ag i n a  sw oje is tn ien ie . 
N a  p ro śb ę  H e n ry k a  D ąbrow sk iego , sk ie ro w a n ą  do B o n ap arteg o , p o w sta ły  
po lsk ie  leg iony  podczas k a m p a n ii w łoskiej. F ra n c u sc y  żo łn ierze  b ra ta l i  się 
z P o lak am i, dodaw ali o tuchy, p różnej p rzez  d ług i czas, a le  bud u jące j, iż 
pew nego d n ia  głośno p ro k la m o w a n a  w olność f ra n c u sk a  zw róci im  ich  ojczy­
znę. To w łaśn ie  podczas te j k a m p a n ii  p o w sta ł p rzy sz ły  h y m n  po lsk i Jeszcze  
P olska  nie zg in ę ła  p ó k i m y  ży jem y. Sposób tra k to w a n ia  ty ch  w ojsk  po k aza ł 
w kró tce , że p ie rw szy  k o n su l tra k to w a ł po lsk ich  żo łn ierzy  ja k o  najem ników , 
a  n ie  ja k  w alczących  o wolność. S k ie ro w an i do g rab ieży  R ep u b lik i C isa lp iń - 
skiej czy K ró le s tw a  E tru r i i ,  zo s ta li bez za jęc ia  po zaw arc iu  pokoju  w  L unév il- 
le, w  lu ty m  1801 r. W  1802 r. B o n a p a rte  zdecydow ał się w ysłać ich  z g e n e ra ­
łem  L eclerc  n a  H a iti  i S a n  D om ingo, aby  s tłu m ić  b u n t  T o u ssa in t-L o u v ertu - 
r e ’a, w alczącego przeciw ko p rzy w ró cen iu  n iew o ln ic tw a. Po dw óch la ta c h  n ie ­
u s ta n n y c h  m a s a k r  z obu  s tro n , 130 P o laków  spośród  w y słan y ch  6000 pow ró­



48 Daniel Beauvois

ciło do B ordeaux . To b ezw sty d n e  w y k o rzy sty w an ie  n a d z ie i zapoczątkow ało  
d łu g ą  se rię  zaan g a żo w a n ia  P o laków  w  spraw y, k tó re  ich  n ie  dotyczyły.

D obrze ro zu m ie jąc  za ś lep ien ie  tego n a ro d u , p rag n ąceg o  za  w sz e lk ą  cenę 
odzyskać  ojczyznę, N apo leon  p o tra fił go jeszcze  b a rd z ie j w ykorzystać . Po 
zdobyciu  B e rlin a  w  1806 r., sw oim i o b ie tn icam i ro zp a lił u m y sły  n a d  W isłą, 
a  M u ra t  za ją ł W arszaw ę. O d tąd  C esa rs tw o  F ra n c u sk ie  m iało  g ran icę  z Rosją. 
Z an ied b u jąc  po lsk ich  generałów , k tó rz y  w ierzy li w  id ea ły  rew olucy jne , N ap o ­
leon  faw oryzow ał a ry s to k ra tó w , ta k ic h  ja k  Jó z e f  P o n ia to w sk i -  b ra ta n e k  
k ró la , n a d a ł  K s ię s tw u  W arszaw sk iem u  k o n sty tu c ję , w  k tó re j n ie  było m ow y 
o Polsce i za ją ł się p rzed e  w szy stk im  zo rg an izo w an iem  w yzysku  ekonom icz­
nego i m ilita rn eg o . Z n iesien ie  p o d d a ń s tw a  osobistego  i w p ro w ad zen ie  k o d ek ­
su  cyw ilnego n ie  zo sta ły  en tu z ja s ty c z n ie  p rzy ję te . To je d n a k  zrodziło  w  u m y ­
słach  p o trzeb ę  kon iecznych  refo rm . Ż ołn ierze w cielen i do a rm ii n ie  u c z e s tn i­
czyli w  odbudow ie k ra ju , a le  u m ie ra li  w  H iszp an ii, gdzie b o h a te ro w ie  spod 
S am o sie rry  d o s taw a li m ed a le  za  w aleczność. Ci, co przeży li, d ługo p a m ię ta li 
o b ra te rs tw ie  b ron i. O czyw iście w yd an ie  R u lh iè re ’a  n ie  m ogło być pom ocne 
d la  F rancuzów , k tó rzy  chcieliby  poznać  spo łeczeństw o  po lsk ie  i sposób jego 
funkc jonow an ia . W ydano m ałe  słow niczki, dość śm ieszn e , k tó re  m ia ły  u ła ­
tw ić  rozm ow ę m iędzy  żo łn ie rz a m i19, a le  „rezydenci” francuscy , k tó ry ch  P ary ż  
kolejno w ysy ła ł do W arszaw y, aby  k o n tro lo w ali K sięstw o  (V incent, S e rra , 
B ignon, p o tem  de P ra d t)  n ie  u k ry w a li w  sw oich ra p o r ta c h  do P a ry ż a , że 
n a w e t w id z ia n a  ca łk iem  z b lisk a , P o lsk a  b y ła  d la  n ic h  h e rm e ty czn a . S te re o ­
ty p y  „ lekkom yślności” i „ a n a rch ii” sp o ty k an e  w  l i te ra tu rz e  pozw ala ły  z ro zu ­
m ieć n ie ja sn o śc i i sp rzeczności, n a  k tó re  n a p o ty k a ła  ich  chęć asym ilacji. 
W szechobecne szp iegostw o niczego n ie  za ła tw ia ło , pon iew aż in fo rm a to rzy  g u ­
b ili się  w  n ie p rz y d a tn y c h  szczegółach  lu b  tw orzy li b łęd n y  obraz  n a  p o d staw ie  
pow ierzchow nych  obserw acji20.

Czy m oże poby t w  k ra ju  L odoisk i i P a u lisk i ta k  ro m an ty czn ie  usposobi! 
N apo leona?  M a ria  W alew ska  zap ło n ę ła  w kró tce  pod sp o jrzen iem  cesa rsk im : 
Och p roszę  przybyć , spełn ię  w szys tk ie  p ra g n ien ia , o jczyzna  P a n i będzie m i  
d ro ższa , g d y  u li tu je s z  się  n a d  m o im  b ie d n y m  sercem . T en d z iw n y  ap e l 
o pośw ięcen ie  się  w  im ię  m iłości ojczyzny w ypow iedziany, aby  zaspokoić 
n a m ię tn o ść  c e sa rz a 21, był zapew ne dobrze d o b ra n ą  sz tu czk ą , gdyż za raz  po 
o dn iesionym  m iłosnym  zw ycięstw ie zap o m n ian o  o ob ie tn icach . M a ria  p o ś lu ­
b iła  s ta reg o  m a rs z a łk a  O rn a n o  (76 la t)  w  1817 r. i w kró tce  p o tem  zm arła . 
A ta k u ją c  M oskw ę -  co p rzyn iosło  m u  w dzięczność i n iezw yk ły  k u l t  ro m a n ­
tycznych  P o laków  w  XIX w. -  N apo leon  w cale  n ie  m ia ł z a m ia ru  p rzy w racać

19 Petit vocabulaire des voyageurs en français, polonais et allemand pour servir à l’entre­
tien des trois nations, Breslau 1807, reprodukowany Francja-Polska XVIII-XIX w. (La France et 
la pologne aux XVIII et XIXe siècles), księga pamiątkowa Andrzeja Zahorskiego, Warszawa 
1983, artykuł Antoniego Mączaka, ss. 105 -  111.

20 Patrz: praca magisterska Benoît Roger, L’image du Duché de Varsovie dans la corre­
spondence des résidents, 187-1813, Paryż I 2004, maszynopis.

21 Hrabia D’Ornano, Maria Waleska, ,,l’épouse polonaise" Napoléon, Paris 1947.
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daw nej R zeczpospolitej. U tw orzy ł n a w e t rz ą d  litew sk i od ręb n y  od K się s tw a  
W arszaw sk iego . Aż do jego  u p a d k u  n ik t  n ie  w iedzia ł, ja k ie  by ły  jego p ra w d z i­
we in tenc je  w  s to su n k u  do Polski. T ak  ja k  C onrad  M alte -B ru n , k tó ry  w  1807 r. 
opub likow ał T ableau  de la  Pologne ancienne et m oderne, m u s ia ł z a s ta n a w ia ć  
się  „czy P o lsk a  z o s ta ła  w y s ła n a  n a  kon iec  ś w ia ta  pon iew aż p rzy ro d n icy  
i geografow ie eu rope jscy  ta k  m ało  się  n ią  za jm u ją?”22. C esa rz  też  się n ią  
zbytn io  n ie  zajm ow ał. T ak  ja k  B a ra n te , k tó ry  p rzyby ł do P o lsk i z a rm ią  
c e sa rsk ą , sąd z ił zapew ne, że n a ród  u k sz ta łto w a n y  tak, ja k im i  byli E u ro p e j­
czycy w X I I I  w. m ógł is tn ieć  ew en tu a ln ie  ja k o  g a b in e t osobliwości, ja k o  m u ­
ze u m  starożytne, ale lep iej było nie w nosić  do niego cyw ilizacyjnego  z a m ę tu 23.

I ta k  p o rzu co n a  p rzez  F ran cu zó w  na jlep ie j zbrojonych, by  móc j ą  w ycią­
g n ąć  z n ie b y tu  w  ja k i  po p ad ła , P o lsk a  s ta ła  się jeszcze  m niej in te re su ją c a  
w  o k resie  R es tau rac ji. W  n a jlep szy m  w y p ad k u  s ta ła  się  w  A d o lfie  B en jam in a  
C o n s ta n t (1816) ja k im ś  m g lis ty m  k ra je m  m a rz e ń , w  k tó ry m  E leo n o ra  doko­
n a ła  żyw ota. W  film ie z Isab e lle  A d jan i w  ro li głów nej k ra j te n  s ta n ie  się 
n a w e t w  XX w. ja k ą ś  sz tu c z n ą  k a ry k a tu rą . P on iew aż  w y o b raźn ia  tr iu m fo w a ­
ła  n a d  rzeczyw isto śc ią , P o lsk a  coraz b a rd z ie j s ta w a ła  się  w y im ag inow anym  
obrazem . S te n d h a l z kolei z n a laz ł w  niej id ea ł kobiety. F ra n c u zk i nie m ają  
k r z ty  w yobraźn i. P o lk i za jm u ją  zdecydow an ie  p ierw sze  m iejsce w E uropie. 
M ają  ta k i sa m  sposób bycia ja k  F ra n cu zk i, a do tego w sch o d n ią  w yobraźn ię24.

In n i w ielcy p isa rz e  fran cu scy  I połow y X IX w. p o dzie la li tę  fascynację  n ie  
b a rd zo  tro szcząc  się o a u te n ty c z n ą  polskość swojej m uzy, ja k  w  p rz y p a d k u  
B a lz a k a  i de Vigny. B a lz a k  uw iedziony  lis ta m i swojej w ielb ic ie lk i z głębi 
U k ra in y , E w elin y  H a ń sk ie j, z a in te re so w ał się je j w ie lk ą  fo r tu n ą  i po d ług im  
o k resie  w y m ian y  k o resp o n d en c ji i k ilk u  sp o tk a n ia c h  poślub ił j a  w  1850 ro k u  
-  ro k u  swojej śm ierci. N a le ż ą ca  do ro d z in y  re n eg a tó w  n a  u s łu g a c h  c a ra , p a n i 
H a ń s k a  je s t  z pew n o śc ią  ź ród łem  pogard liw ego s te reo ty p u , ja k i  B a lz a k  p rz y ­
p isu je  „narodow em u c h a ra k te ro w i” p o lsk iem u  w  C ousine B e tte  b ąd ź  g lo ry fi­
k ac ji c a ra  i k n u ta  w  L e ttre  de K iev25. Jeg o  podziw  d la  a u to k ra c ji n ie  pasow ał 
do jak ie jk o lw iek  litośc i d la  Po lsk i. A lfred  de V igny przeciw nie ; szczególnie po 
1830 r. z a p a lił się do P o lsk i, a  jeszcze  b a rd z ie j w  1845 r., k ied y  to  z jaw iła  m u  
się w  osobie h ra b in y  A le k sa n d ry  K ossakow sk iej. O d tą d  liczne lis ty  szły  n a  
L itw ę, gdzie m ieszk a ła . P o e ta  w y idealizow ał sw oją  in sp ira to rk ę  w  w ielk im  
poem acie  w yd an y m  dopiero  po jego śm ierc i w  1864 r., z a ty tu ło w an y m  W an­
da . S io s tra  b o h a te rk i, k tó ra  p o jech a ła  n a  S yberię  za  zesłan y m  ta m  m ężem

22 Cytat: F. Rosset, op. cit., p. 68.
23 Prosper de Barante, Lettres Claude-Ignace de Barante à Mme de Staël 29 janvier 1807, 

Clemont -  Ferrand 1929, pp. 218-219.
24 Stendhal, Ouvres intimes Gallimard-Pleiade, T II, Paris 1982, p.105, cytowany przez

F. Rosset, op. cit., p. 168.
25 Ta słynna para była obiektem wielu badań, cytujmy tylko R. Pierrot, Eve de Balzac, 

Stock, Paris 1999; Z. Markiewicza, Balzak i Polska, [w:] Spotkaniach polsko-francuskich, Kra­
ków 1975, ss. 172-192; D. Beauvois, Le monde de Mme Hanska, état de la société polonaise 
d’ukraine au milieu du XIXe siècle, [w:] L’année balzacienne, Paris 1993, pp. 21-40.
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op isu je  w s trz ą sa ją c e  sceny  z życia skazańców , a le  n ie  w iadom o za  b ard zo , czy 
m ąż  te n  by ł P o lak iem  z es łan y m  w  1830 r., czy R o sjan in em  d e k a b ry s tą  
z 1825 r. S a m a  K o ssakow ska , w y d a n a  za  m ąż  za  P o lak a , z dom u  b y ła  h r a b i­
n ą  de L ava l, c ó rk ą  e m ig ra n ta  w  słu żb ie  Rosji. K olejny  ra z , P o lk a  m a rz e ń  
p o b u d z iła  w yo b raźn ię26.

Ja k ie k o lw ie k  by  n ie  było, znaczen ie  ty ch  m iłosnych  idy lli w  p o s trz e g a n iu  
P o laków  p rzez  F rancuzów , g łu ch a  św iadom ość -  n aszy ch  p isa rz y  -  n ie s p ra ­
w iedliw ości m iędzynarodow ej w yrządzonej te m u  naro d o w i w ęd ro w a ła  pod ­
z iem iem , zan im  w y b u ch ła  s p e k ta k u la rn ie  w  1 8 3 0 -1 8 3 1  r. Ś m ierć  K ościuszki 
w  S zw ajcarii w  1817 r., b o h a te ra , k tó ry  n ig d y  n ie  chcia ł pójść za  N ap o le ­
onem , zaow ocow ała p ięk n y m i w ieszam i V ic to ra  H ugo. C h a te a u b r ia n d  z a ­
d rża ł n a  w ieść o pow rocie c ia ła  K ościuszk i do K rak o w a  i z łożen iu  w  krypcie  
obok d aw n y ch  królów , p rzyw ołu jąc  trag iczn ie : Te groby, w k tó rych  śp ią  p o ­
grzebane narody. N iek tó rzy  F ra n c u z i ła tw o  p rzyzw yczaili się  do tego  sn u  i do 
rosy jsk iego  p o rz ą d k u  w  W arszaw ie. W  1831 r., c iekaw ie  w y b ran y m  czasie, 
w y n a lazca  k ro sn a  do tk a n ia  ln u , P h ilip p e  de G ira rd  założył p ie rw sz ą  tk a ln ię  
n a  M arym oncie , p rzed m ieśc iu  W arszaw y, a  później w  1833 r. całe  osiedle 
te k s ty ln e , k tó re  przy jęło  n azw ę Ż yrardów , ale  to  n ie  s to su n k i ekonom iczne 
były  n a jw ażn ie jsze  w  ta m ty c h  czasach 27.

P o w stan ie , k tó re  w ybuchło  w  W arszaw ie  29 lis to p a d a  1830 r. przeciw ko 
R osji i p rzek sz ta łc iło  się w  o tw a r tą  w ojnę w  1831 r. -  aż do jego  s tłu m ie n ia , 
b ezw sty d n ie  ogłoszonego w  Izbie P a ry sk ie j p rzez  S e b a s tia n i’ego słow am i p o ­
rzą d ek  p a n u je  w W arszaw ie  -  w zbudziło  we F ra n c ji poryw  polonofili, jak ie j 
n ie  było p o tem  aż do czasów  S o lidarnośc i w  XX w. R ep u b lik an ie  francuscy  
p o k o n an i k ilk a  m iesięcy  w cześn iej p rzez  L u d w ik a  F ilip a  zap o czątk o w ali 
w ie lk i ru c h  so lidarności. Ich  p ra s a , j a k  i p r a s a  liberałów , z a p e łn ia ła  się  a r ty ­
k u ła m i gw ałtow n ie  naw o łu jący m i do w sp arc ia . K om ite tow i do sp ra w  pom ocy 
p rzew odniczy ł L a  F a y e tte . O rgan izow ano  podpisy, zg ro m ad zen ia , k w es ty  do­
b roczynne, noszono cza rn e  opask i. P ieśn i, w iersze , o s tre  a r ty k u ły  p rzy p o m i­
n a ły  o b ra te rs tw ie  b ro n i a rm ii napo leo ń sk ich . K az im ierz  D elav igne  z a tr iu m ­
fow ał h y m n em  W a rsza w ia n k i  z m u z y k ą  A u b e rta . P rz y ja ź ń  ta k  pow szechnie 
zap an o w ała , że k ied y  p o w stań cy  zo sta li p o k o n an i (now y k ró l F ran cu zó w  nie  
śm ia ł s taw ić  czoła M ikołajow i I), n ik t  n ie  sp rzeciw ił się nap ływ ow i s ied m iu  
do ośm iu  ty sięcy  uciek in ierów , k tó rzy  szu k a li sch ro n ie n ia  w e F ran c ji. B y ła  to 
W ie lka  E m ig rac ja .

26 Korespondencja A. de Vigny z A. Kossakowską (150 stron) została częściowo wydana 
przez V. B. Bikulitcha i A. D. Nikolskiego, Pisma A.de Vigny v Vilniusskom sobranii [w:] 
Pamiatniki Kultury, Moscou 1977, we Francji w Europe z artykułem M. Cadot La véritable 
historie de Wanda, mai 1978.

27 Patrz: rozdział dotyczący lat 1815-1871 napisany przez Sławomira Kalembkę w zbior­
czym dziele Polska-Francja, dziesięć wieków związków politycznych, kulturalnych i gospodar­
czych, pod redakcją Andrzeja Tomczaka, Warszawa 1983, ss. 200-290.
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S k a z a n a  n a  zag ładę . W yrocznia m ia ła  rację.
Czy B oga n a leży  osk arżać , los, zd radę?
N ie, w szystko  było p rzew id z ian e , p rzep o w ied n ia  b y ła  w y raźn a .
N iech  sp a d n ie  n a  w asze  oblicza p ię tn o  b ra tobó jstw a!
S z la c h e tn a  s io s tra  W arszaw a  po leg ła  za  nas! 

w ołał B a rth é lé m y  p rzy  w tó rze  n iezliczonych  p ro w inc jona lnych  li te ra tó w 28. 
O d tą d  p rzez  d w a  lu b  trz y  l a ta  zaczęły  po jaw iać  się  sp ra w o z d a n ia  n a  te m a t 
en tu z ja s ty czn eg o  p rzy jęc ia  uchodźców, a  „ spo raw a p o lsk a” s ta ła  się  sym bo­
lem  w olności. Socjaliści u to p ijn i S a in t  S im on, C ab e t, B ouchez, za ję li się  rów ­
nież ty m  te m a te m , ale  z m n ie jszy m  pow odzen iem  n iż  k a to licy  o p o g ląd ach  
lib e ra ln y ch , k tó rzy  uczyn ili z P o lsk i swój sz tan d a r. Po p rzybyc iu  A d am a  
M ickiew icza do P a ry ż a  w  1831 r., k s iąd z  L a m m e n a is  n a w ią z a ł z n im  w ięzy 
p rzy jaźn i, a  żarliw ość d z ie ła  Paroles d ’u n  croyan t (1834 r.) zaw dzięcza  w iele 
te m u  zw iązkow i, ja k  rów nież  te m a ty  zam ieszczan e  w  jego gazecie „L’A ven ir”. 
In n y  lib e ra ł k a to lick i M o n ta le m b e rt odw ro tn ie , p rze tłu m aczy ł n a  języ k  f r a n ­
cu sk i K sięg i p ie lg rzy m stw a  po lsk iego  M ickiew icza, p rzy czy n ia jąc  się  m ocno 
do p rz e n ik n ię c ia  m istycznego  m e s ja n iz m u  polskiego do F ran c ji. O b raz  P o lsk i 
C h rist des n a tio n s  p ió ra  L a m m e n a is  m ia ł być n ie u s ta n n ie  p o w ta rz a n y  p rzez 
em ig ra n tó w  we F ran c ji, podczas gdy m in is te r  policji A rg o u t s ta r a ł  się  ich 
rozproszyć n a  prow incji w  różn y ch  z a k ła d a ch  w  B esançon , A vignon, P o itie rs , 
D ijon, e tc ...29. D w ie różne  F ra n c je  s ta n ę ły  n ap rzec iw  siebie: zaża rc i leg itym i- 
ści i „ludzie ś ro d k a ” k ró la  L u d w ik a  F ilip a  z tru d e m  zgodzili się n a  w yp łace­
n ie  m izern eg o  z a s iłk u  w ygnańcom , podczas gdy  lib era łow ie  i re p u b lik a n ie  
bez p rze rw y  gościli ich  n a  p o p u la rn y ch  przy jęc iach . W  1833 r. po lic ja  f ra n c u ­
sk a  w y d a liła  w ybitnego  po lsk iego  d z ia łacza  dem okra tycznego , Jo a c h im a  L e­
lew ela , k tó ry  zm uszony  by ł iść do B elg ii pieszo, n a  k ażd y m  e ta p ie  podróży 
p rzy jm o w an y  ja k o  b o h a te r  ośw ieconych środow isk  w  A m iens, A bbeville, A r­
ra s , L ille , gdzie p ra s a  lo k a ln a  w y stęp o w ała  zarów no przeciw ko ro sy jsk iem u  
b a rb a rz y ń s tw u , ja k  i b ie rn o śc i swojego rząd u .

Ś rodow isko X IX -w ieczne cechow ała  w ięc sy m p a tia  p ro p o lsk a  zupe łn ie  
in n a  n iż  n ie ja sn e  w yobrażen ie  P o lsk i obserw ow ane w  X V III w. S p o ra  g ru p a  
m łodych  em ig ra n tó w  z n a la z ła  się  n a  u cze ln iach , co pozw oliło im  z in teg row ać 
się zdobyw ając kw alifikac je  zaw odow e. A ry sto k rac i polscy, ta cy  ja k  C z a rto ry ­
sk i, k tó ry  k u p ił h o te l L a m b e rt n a  w yspie  Ś w iętego  L u d w ik a , by li p rzy jm o w a­
n i w e w szy stk ich  sa lo n ach , a  n a w e t w y słu ch iw an i p rzez  m in is tró w , a le  zb li­
żen ia  by ły  znaczn ie  liczn iejsze n a  n iw ie  in te le k tu a ln e j i a rty s ty czn e j. P rz y ­
ja ź ń  M ich e la t’a  i Q u in e t’a  z M ickiew iczem , m im o dość pow ażnych  sporów, 
po zo sta ła  sym bolem  w y g raw ero w an y m  n a  m e d a lu  z b rą z u , k tó ry  zo sta ł im  
o fia row any  p rzez  stu d en tó w , gdy  w  ro k u  1844 w szyscy trze j zo s ta li u su n ięc i 
p rzez  G u izo t’a  z k a te d ry  w  Collège de F ran ce . D ew iza  U t om nes u n u m  s in t

28 Patrz: Daniel Beauvois, Pologne, l’insurrection de 1830-1831 et sa réception en Europe, 
éd. De l’université de Lille III, 1982.

29 Gaston Bordet, La Pologne, Lammenais et ses amis, 1830-1834, Paris 1985.
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n ie  b a rd zo  m oże p a so w a ła  do sy tu ac ji, a le  św iadczy ła  o p raw d z iw y m  p o p a r­
c iu  p rzez  studen tów .

Z w łaszcza  w  o toczen iu  G eorges S an d  dokonał się  rodzaj sym biozy sz tu k i 
po lsk iej i fran cu sk ie j. P o w ieśc io p isa rk a  sk u p iła  uw agę  pub liczności n a  g e n iu ­
szu  M ickiew icza, p u b lik u ją c  sp raw o zd an ie  z jego  sz tu k i D zia d y  w  „P rzeg lą ­
dzie D w u Ś w iatów ” („Revue des deux  M ondes”), gdzie rów nież  po rów nyw ała  
a u to ra  do G oethego i B yrona. M ickiew icz p o jaw ia  się rów nież  b a rd zo  często 
w  d z ie n n ik u  A. de Vigny. D av id  d’A n g ers  w ykonyw ał p o p ie rs ia  n a js ły n n ie j­
szych  Polaków . D elacro ix  p rzy jm ow ał w szy stk ich  po lsk ich  a r ty s tó w  zg ro m a­
dzonych  w  P a ry ż u , a  zw łaszcza  F ry d e ry k a  C hop ina .

J a k ż e  n ie  skończyć n a  Tym , k tó ry  jeszcze  dzisia j żyje dz ięk i swojej m u zy ­
ce i sp raw ia , że P o lsk a  żyje w  oczach F ran cu zó w ? S ły n n y  ju ż  w śród  a rty s tó w  
w  chw ili p rz y ja z d u  do F ra n c ji p rzed  p o w stan iem  w  1830 r., w sp ie ra n y  p rzez 
B erlioza, p o szu k iw an y  w kró tce  ja k o  n auczyciel p rzez  n a jb a rd z ie j św ia tłe  k o ­
b ie ty  P a ry ż a . U o sab ia ł on, tro ch ę  m im o w oli, cały  d ra m a t  „udręczonej P o l­
sk i”. Św iadom ość, że gen iu sz  te n  zagrożony  j e s t  b lis k ą  śm ie rc ią  spow odow a­
ła , że o ta c z a ła  go szczegó lna  a u ra . Jeg o  d ług i zw iązek  z G eorges S an d  
w  la ta c h  1837-1847 , od p u s te ln i n a  M ajorce poprzez spokojne l a ta  w  N o h an t, 
aż do sk ą d in ą d  żałosnego  z e rw an ia , zdaje  się  sk u p ia ć  w szy stk ie  siły  p rzy c ią ­
g a n ia  i o d p y ch an ia , k tó re  o d no tow aliśm y  w  s to su n k a c h  m iędzy  obu  n a ro d a ­
m i, a  je d n a k  ak o rd y  te j m uzyk i, n a  p rz e m ia n  n o sta lg iczne j i hero icznej od­
k ry w a ją  n ie u c h w y tn ą  is to tę  rzeczy, k tó ra  łączy oba  n asze  narody.

Po ty lu  ta k  m g lis ty ch  i ta k  zdefo rm ow anych  o b razach  P o lsk i, s z tu k a  
C h o p in a  p rzychodzi ja k  m ag iczny  b a lsa m , niczego n ie  w y jaśn ia , niczego n ie  
op isu je . O n a  da je  się  czuć. I to  je s t  p e łn ia , k tó re j ta k  często  b ra k u je  rzeczyw i­
stości.

SUM M ARY

The period of eighty-five years presented here was m arked by unprecedented 
social and political shake-ups for both the French and Polish nations, yet of very 
different natures. The French arrogance, and particularly ignorance, would lead the 
French to perceive Poles in a very superficial, often erroneous, or a t least stereotypi­
cal, way. Newspaper news was scarce and casual, books would pain t fictional views, 
and politicians and diplomats were generally poorly informed. U ntil the Revolution, 
the image of Poland in France was vague and far from reality. A certain improve­
m ent in this respect was observed as late as the 19th century, especially during the 
November Uprising in Poland, which spurred an outburst of sympathy for Poles and, 
following the collapse of the Uprising, thousands of Polish refugees found shelter in 
France.


